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wieniem tych  spraw, trudno b l iż e j  ok reślać  jej p r o f i l .  Wia­
domo, że w je j  ramach powinny ukazywać s i ę  tak jak dotąd  
prace członków Towarzystwa.

4 . Wykonanie tych  zadań j e s t  niemożliwe bez podniesienia spraw­
n ości organ izacyjnej Towarzystwa. Dotyczy to  zarówno pracy 
Zarządu Głównego, jak i  Oddziałów. J est to  do o s ią g n ię c ia  
przy utrzymywaniu ś c i ś l e j s z e j  n iż dotąd w ię z i i  kontaktów  
między Zarządem Głównym a Oddziałami i  odwrotnie. Temu ce­
low i s łu ży  m .in . d z is ie j s z e  zeb ran ie. Temu ce low i s łu ży ć  
także powinny wyjazdy i  u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie li  Zarządu Głów­
nego w n iektórych  p osied zen iach  i  zebraniach Oddziałów.Jest 
to  tym b ard zie j wskazane i  k on ieczne, że przed zjazdem w 
L ublin ie  /p a źd z iern ik  1972 r . /  należy przeprowadzić w od­
d z ia ła ch  w eryfik ację członków, uporządkować sprawy osobowe, 
wyegzekwować z a le g łe  sk ła d k i, o co upominają s i ę  m .in .w ła ­
dze finansowe PAN. Jednocześnie trzeba za troszczyć s i ę  o 
zw iększenie popularności Towarzystwa na danym t e r e n ie ,o  po­
w ięk szen ie lic z b y  członków, szc z e g ó ln ie  spośród m łodzieży  
p o lo n is ty c z n e j. Osiągnąć to  można poprzez rozw ijan ie  w mia­
rę regu larnej i  a trak cyjn ej d z ia ła ln o ś c i  i  a k c j i odczyto­
wej w od d zia łach , poprzez wzmożenie aktyw ności Towarzystwa 
i  u d z ia ł jego oddziałów w ży c iu  kulturalnym danego ośrodka. 
Czy to  i s t o t n ie  n a stą p i, odpowiedź niebawem p r z y n ie s ie  ca j-  
b liż s z y  Walny Zjazd Delegatów Towarzystwa.

Lesław Forczek

0 INICJATYWACH ODDZIAŁU RZESZOWSKIEGO

Zarząd Główny, przygotowując na j e s ie n i  1971 roku naradę 
prezesów oddziałów Towarzystwa, zaproponował p r z ed sta w ic ie lo ­
wi środowiska rzeszow skiego zabranie g ło su  przed k o le jn o śc ią  
dyskutantów. Z uwagi na podstawową tematykę posied zen ia  m iała  
to  być wypowiedź n iejako "programowa” , bowiem -  jak p is a ł  doc.
E.Jankowski w l i ś c i e  z 2 października tegoż roku -  ”chodzi o 
to ,  by o m ożliw ościach , k łopotach  i  codziennym dniu Towarzys­
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twa mówić w sposób rzeczow y, dając podstawy do d ysk u sji" . We 
wspomnianym l i ś c i e  w iceprezesa Zarządu Głównego zn a laz ło  s i ę  
zobowiązujące o k r e ś le n ie  Oddziału rzeszow skiego jako "dobrze 
pracującego i  aktywnego".

Na początku należy poczynić is to tn e  za strzeż en ia : prezento­
wane tu  uwagi o inicjatywach. Oddziału okazują s i ę  przydatne,po  
prostu  sprawdzają s i ę  w praktycznym d z ia ła n iu , przynajmniej do­
ty ch cza s, w warunkach ta k ich  jak rzeszow sk ie , a w ięc z dala od 
centrów żywego ruchu ku ltu ra ln ego  i  badawczego, w m ie śc ie , w 
którym i s t n ie j e  am bitne, choć młode, środowisko u czeln ian e  i  
gd zie  n ie odczuwa s i ę  bezowocności poczynań, spowodowanej w ie­
lo ś c ią  innych imprez. W i s t o c i e  rzecz  sprowadza s i ę  do te g o ,ż e  
praca j e s t  kierowana do wyraźnie określonego adresata  -  do po­
lo n istó w  i  studentów f i l o l o g i i .  I  je sz c z e  jedna uwaga: r e z u l­
ta ty  w szelak ich  in ic ja ty w  byłyby bez w ątpien ia  b ard zie j widocz­
ne, s k u te c z n ie js z e , gdyby d la  społecznego d z ia ła n ia  da ło  s i ę  
pozyskać w iększą i l o ś ć  lu d z i gotowych pracować n ieraz z pas ją i  
bez zn iech ęcen ia .

W d z ia ła ln o ś c i  Oddziału zasługują  na uwagę nade w szystko  
s e s j e  popularnonaukowe, poświęcone wybitnym autorom i  ro cz n i­
com lite r a c k im . Są to  w zasadzie imprezy "importowane", w spie­
ra ją ce  s i ę  na wykładach wybitnych znawców przedm iotu. Wypadnie 
wspomnieć o u czczen iu  w ten  sposób Żeromskiego, S ien k iew icza , 
Reymonta oraz o omówieniu d w u d ziesto lec ia  l i t e r a tu r y  w PRL czy  
p ię ć d z ie s ię c io le c ia  l i t e r a tu r y  P o lsk i n ie p o d le g łe j .

Ich  sw o is tą , n iejako reg ion a ln ą  odmianę stanow ią sympozja 
przygotowywane w ysiłk iem  głównie m iejscowego środowiska polo­
n isty czn eg o . Przed paru la ty  zro d ziła  s i ę  bowiem myśl,aby w ten  
sposób upam iętniać już zamknięty, z r a c j i  zgonu, twórczy doro­
bek p isa r z y , k tórzy  w yw odzili s i ę  z terenu Rzeszowszczyzny i  
z a p is a l i  s i ę  trwałym śladem w k u ltu rze w sp ó łczesn ej. Takie za­
m ierzenia rozumiano jako opracowanie i  wydanie w ciągu  k ilk u  
l a t  zbiorów artykułów , szkiców i  rozpraw o poszczególnych  p i­
sarzach . D z iś , po upływie pewnego czasu , można z zadowoleniem  
skonstatow ać, że myśl ta była słu szn a  i  zaowocowała już trzema 
książkam i monograficznymi /o  W.Machu, S t .P iętak u , J .W ik torze /. 
N a jb liższa  s e s j a ,  tem atycznie związana z puścizną l i te r a c k ą  J . 
P rzy b o sia , odbędzie s ię  w drugą roczn icę  śm ierc i poety . Mate-
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r ia ły  z n ie j ,  uzupełnione i  poszerzone, wyjdą w e d y c ji k s ią ż ­
kowej. Te pozycje wydawnicze, zyskujące przychylne o p in ie  tak­
że w profesjonalnych  periodykach cen tra ln ych , o ty le  stanow ią  
is to tn e  o s ią g n ię c ie ,  że są  pierwszymi publikacjam i zwartymi o 
odeszłych  ju ż , wybitnych "pisarzach rzeszow skich".

Należy tu ta j  w yjaśn ić , że O ddział, jako organ izator s e s j i ,  
b y ł każdorazowo w aln ie wspomagany przez Zakład L itera tu ry  P o l­
s k ie j  WSP, Rzeszowskie Towarzystwo P r z y ja c ió ł Nauk, a przede 
wszystkim przez Wydział Kultury Prezydium MRN, który b ra ł na 
s ie b ie  w iększość obciążeń finansowych. Wydział zysk iw ał przez  
to  imprezy naukowe inaugurujące coroczn ie Dni Rzeszow a,co s t a ­
ło  s i ę  już uznaną trad ycją , a jednocześn ie c z y n ił owocne s ta ­
ra n ia , by zabezpieczyć k o sz ty , przynajm niej rzeczowe,wydawnictw. 
Rzeszowskie Towarzystwo P r z y ja c ió ł Nauk, jako in s ty tu c ja  po­
siad ająca  s t a łe  prawa wydawnicze, było  z natury rzeczy  głównym 
nakładcą tych  poczynań ed y to rsk ich . J e ś l i  zatem Oddział n ie  
zawsze uwidoczniony j e s t  w w in ie c ie  k s ią ż k i,  to  jego w spółtwór­
cza i  c z ę s to  in ic ju ją c a  ro la  j e s t  odnotowana w sło w ie  wstępnym. 
W końcu n ie chodzi p rzec ież  o przysłowiowy " a f is z " ,a le  o przy­
czyn ien ie  s i ę  do wykonania pożytecznej rob oty , co zyskuje Od­
d z ia ło w i uznanie władz m iejsk ich  i  środow iska.

Inną, rzec  można, b ard ziej wewnętrzną formą pracy są  zeb­
ran ia  naukowe, odbywane w miarę system atyczn ie w gron ie cz ło n ­
ków Oddziału i  przy dosyć licznym  u d zia le  studentów, a n ie k ie ­
dy nawet uczniów k la s  m aturalnych, co oczyw iśc ie  j e s t  ś c i ś l e  
uzależn ione od tematu odczytu . Zebrania są  wyraźnie u p r o f i lo -  
wane, zgodnie z życzeniem słu ch aczy; w yb itn i h is to r y c y  l i t e r a ­
tury omawiają swoje prace badawcze /n p . W.Danek, H.M arkiewicz, 
J.Nowakowski, S .Subotin  z Belgradu, C z .Z g o r ze lsk i/ oraz zazna­
jam iają z syntezam i poszczególnych  okresów i  kierunków l i t e ­
rack ich  /W.Danek, S t.G rzeszczuk , H.M arkiewicz, J.Starnaw ski,C z. 
Z g o r z e lsk i/.

Oddział prowadzi t e ż ,  n a jc z ę śc ie j  s iła m i miejscowymi/WSP/, 
akcję odczytową d la  n a u c z y c ie li,  uczestników  k o n feren cji w 0 -  
kręgowym Ośrodku Metodycznym, i  d la  m łodzieży l i c e a ln e j ,a  spo­
radycznie w klubach, ś w ie t l ic a c h . P re lek cje  szkolne są  honoro­
wane z docelowych parotysięcznych  d o ta c j i ,  ja k ie  od k ilk u  la t  
zapewnia Oddziałowi Wydział Kultury MRN. Tematyka tych  odczytów 
obejmuje głów nie l i t e r a tu r ę  w spółczesną, c z ę s to  też  młodzieżową.
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Odmienny charakter mają tak zwane "czarne kawy p o lo n is ty ­
czne", odbywające s i ę  na ogół w niew ielkim  g ro n ie , a le  za to  
w przyjem nej, k o le ż e ń sk ie j  a tm osferze. Mają one długą tradycję: 
zro d z iły  s ię  przed la ty  z potrzeb polonistów -praktyków , k tórzy  
p rzec ież  parokrotn ie m u 9 ie li s i ę  borykać z nowymi programami 
nauczania i  z nowelizowanymi sp isam i le k tu r . Na tych  spotka­
n iach  omawiane są  propozycje in te r p r e ta c j i  i  metodycznego o-  
pracowania le k tu r  św ieżo wprowadzanych do nauczania. W przygo­
towywaniu "czarnych kaw" Oddział b y ł zawsze wspomagany przez 
Sekcję Języka P o lsk ieg o  00M.

Z przytoczonych uwag można już w nosić, że Oddział Towarzy­
stwa b y ł in ic ja to rem , organizatorem  bądź wykonawcą, a także i  
odbiorcą w ie lu  różnorodnych poczynać k u ltu ra ln ych . Rzecz jasna  
wymagało to  nawiązania kontaktów z wieloma instytucjam i.W spół­
praca z nimi j e s t  d łu g o le tn ia  i  trw ała lub sporadyczna,a le  zaw­
sz e  życz liw a .

Odnotować tu  należy ponownie Wydział Kultury Prezydium MRN 
oraz Zakład L itera tu ry  P o lsk ie j  WSP, który rozpowszechnia idee  
Towarzystwa pośród studentów. Natomiast wlród polonistów  c a łe ­
go województwa is to tn ą  r o lę  w te j  m ierze sp e łn ia  Okręgowy Ośro­
dek Metodyczny, k tóry zawsze umożliwia szerokim  kręgom nauczy­
c i e l i  u d z ia ł w imprezach naukowych Towarzystwa Mickiewiczow­
sk ieg o .

Należy s i ę  tu  k ilk a  c iep ły ch  słów d yrek cji Muzeum Okręgo­
wego, z k tórą  w sp ó łd z ia łan ie  okazało s i ę  nad wyraz udane i  po­
ży teczn e . Muzeum j e s t  bowiem -  co ważne -  zasobną placówką,któ- 
ra c z ę sto  łą czy  swe ekspozycje z naszymi wieczoram i li t e r a c k o -  
-muzycznymi. Zabytkowe w nętrza, a w sz c z e g ó ln o śc i sa la  re fe k ­
tarzowa, stw arzają  nastrojową oprawę ta k ich  imprez. Odbierane 
przez n ie l ic z n ą  grupę m iejscow ej in t e l ig e n c j i  z powodzeniem u -  
zu p ełn ia ją  s e s j e  i  pozosta ją  trw ale w pam ięci, bowiem łączą cie­
kawą, żywą p re lek cję  z tem atycznie spokrewnioną wystawą i  pre­
zen tacją  okolicznościow ych  montaży poetycko-muzycznych w wyko­
naniu aktorów miejscowego tea tru  i  uczniów śred n ie j  szk o ły  mu­
zycznej. Było parę tak ich  wieczorów: o R eju ,K onopnickiej, Nor­
w id z ie , Koperniku.

O czyw iście, można by tu  przytaczać także przykłady kontak­
tów z Oddziałem Związku L iteratów  P o lsk ic h , Korespondencyjnym
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Klubem Młodych P isa r zy , z Wojewódzką B ib lio tek ą  P ub liczną, Do­
mem K sią żk i, lokalną  r o zg ło śn ią  P o lsk iego  Radia i  prasą, a na­
wet z n ie is tn ie ją cy m  już Towarzystwem Rozwoju Ziem Zachodnich 
i  Północnych. Są to  poczynania obustronnie in icjow an e, a le  bar­
d z ie j  okazjonalne n iż trw a łe .

Warto jednak wspomnieć, że pewne imprezy są  powtarzane na 
te r e n ie  ro b o tn icze j Stalow ej W oli, gdzie i s t n ie j e  k orzysta jące  
z mecenatu Związku Zawodowego Hutników Towarzystwo P r z y ja c ió ł  
Regionu Lasowiackiego. Jego d z ia ła c z e  d o strzega ją  potrzeby swe­
go terenu . Wraz z Towarzystwem Mickiewiczowskim zorganizow ali 
s e s j ę  o W iktorze, d w u d z iesto p ięc io lec iu  l i t e r a tu r y  przyłączonych 
do macierzy ziem zachodnich i  północnych, o Norw idzie, Koperni­
ku i  P iętak u . Wprawdzie z tych  p rzedsięw zięć w znacznie w ięk­
szym stop n iu  n iż  środowisko rob otn icze  korzysta  tam tejsza in te ­
lig e n c ja  i  m łod zież, jednak należy w ziąć pod uwagę s t a le  posze­
rzający  s ię  w tym m ieśc ie  krąg lu d z i żywo in teresu ją cy ch  s ię  
sprawami k u ltu ry , d la których warto urządzać tego  rodzaju impre­
zy.

Godzi s i ę  na koniec pow iedzieć, że przytoczone formy pracy 
Oddziału są n ie ty lk o  ży c z liw ie  oceniane przez władze m ie jsk ie , 
o czym już wspomniano, ale- wpływają na ożyw ienie życia  k u ltu ­
ralnego w R zeszow ie. Wymagają sporego częstok roć w ysiłku  orga­
n izacyjn ego , a le  czyż bez n iego Oddział w ogóle mógłby pracować? 
Czyż Towarzystwo powstając na paręnaście la t  przed upływem mi­
nionego s tu le c ia  n ie  odwoływało s i ę  i  nie w sp iera ło  na sp o łe c z ­
nikow skiej pracy swych członków? Rzecz w tym, by te  ce le  i  ten  
sens d z ia ła n ia  Towarzystwa w łaściw ie  zrozumieć i  podjąć dzié ,gày  
należy godzić s i ę  z zasięg iem  wpływów r a d ia , t e le w iz j i  czy pra­
s y .  Sądzić można, że naszemu Oddziałowi w pewnym stopn iu  udaje 
s i ę  -  przynajm niej jak dotychczas -  zn a leźć wolne m iejsca d la  
swych in ic ja ty w .


